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Z w sztuka w pięciu aktach Ilji Surguczewa w przekładzie Tadeusza Żeromskiego, wysta- . „s 
% gz 


wione w Teatrze Miejskim. 


„Od strony lewej do prawej: Wanda Jakubińska — gimnazistka, Józef Pelszyk — stu- 

dent, Jan Przerowski — kapitan, Józef Krell — gość, Kazimierz Fabisiak — porucznik, 

Anna Szczęsna — żona prezesa, Wacław Gurynowicz — pijany, Wera Święcimska— 
jako dama. i 


TELE MMI 


LJ 
Ludwik Le Cardonnel, 
ta francuski, otrzymał 


„le grand prix Laserre', które jest najwyż- 


szem odznaczeniem we Francji za prace 
literacką. Ur. w roku 1863 w Valence-sur- 
Rhone, od wczesnego dzieciństwa zdra- 


dzał zamiłowanie do poezji, a jednocześnie 


przysposabiał się do stanu duchownego 


1 


przebywając u braciszków Benedyktynów 


w Liguge. 
le zaliczyli go do swej szkoły. 


ry jego wierszy noszą tytuły: „Poesies 


Symboliści z Verlainem na cze- 
[rzy zbio- 


é 


(1904), „Carmina sacra“ (1912), oraz wyda- 


ne ostatnio: „De lune a lautre 


aurore“. 


Le Cardonnel spędza życie w Rzymie, od- 


wiedzając często Florencję i Assyż, 


gdzie 


pisze swe natchnione wiersze, pełne misty- 


ki religijnej. 


MODLITWA. 
W moją duszę z dniem każdym powoli, potrochu, 
Wnijdź o Panie, Ty prawdo wieczna i jedyna, 
Abym pokochać Ciebie mógł miłością syna, 
Chcę z siebie zrzucić jarzmo ludzkiego motłochu! 
Tak, przyjąłem Cię dzisiaj w kościele, o Panie, 
| przysiągłem Ci miłość wierną aż do końca, 
I mogę iść, gdzie jasne Iśnią młodości słońca, 
Z czystym wzrokiem i duszą, w wolności zaranie! 
To, co mówię, niech będzie innym prawdą Bożą, 
Dla tych dusz, co nie znają miłosnej Ofiary, 
Zimny wiatr zgasił żywy płomień starej wiary, 
Błądzimy pośród nocy. Tyś iest świtu zorzą! 
Ja im duszę rozświetlę jako lampa w nawie, 
Bowiem jest we mnie płomień i spokój żywota, 
Pójdą za mną, gdy zechcesz, by mnie wiodła cnota, 
Panie, przed samym sobą Ty mnie chroń łaskawie! 
Bądź mi w walce bezpieczną i mocną ostoją, 
Lei do ognia mojego oliwy — niech świeci! 
Oto słyszę, jak Przyszłość śpiewa w chórach dzieci. 
— Prowadzę ku Dziewicom Świętym duszę moją! 


W BLASKU FLORENCJI. 
O Florencjo, ty książąt i mędrców kolebo, 
Gdzie co rok, widać w twarzach natchnień czyste niebo, 
Gdzie Przeszłości się snują długie korowody, 
Florencjo, ty powrotna fało! — Jak na gody, 


Z ŁÓDZKIEJ SZKOŁY RZEMIOSŁ. 


ik 
znakomity poe- i 
ostatnio w Paryżu 


le Cardonnela. 


Biegłem ku twym pałacom, grobom, tumom w złocie, 
Ku ogrodom, gdzie Gracie królują przy Cnocie, 
Tam szedłem, swojem własnem pijany marzeniem, 
A ekstaza ma była dawnych snów wspomnieniem. 

[ żyłem z włoskiej szkoły starymi mistrzami, 

Ą dokoła mnie chóry aniołów czasami 

Śpiewały, takie zgodne, jak akord miłości. . 
Tyś jest, cudna Florencjo, przybytkiem wieczności! 
Otom znów jest przy tobie. I w nawie ponurej 
Twej świątyni, przy której chrzęjelnicy marmury 
Różowią się, in albis, niedzielą, gdy dzwoni 
Dzwon, w duszy mej twa filia szkarłatna się płoni! 
A gdy jękną głębokim akardem organy, 

W sercu mojem się budzi bezkres snów nieznany, 
A kiedy się ofiara spełnia u ołtarza, 

W nas, w grzesznych ludziach, dobroć boska się rozżarza! 
A teraz znów samotny odchodzę w noc ciemną, 
Lecz ty, o tajemnicze miasto, idziesz ze mną, 

By sypać w moją duszę swoje płodne ziarna. 

l unoszę ze sobą, w ciszę dolin Arna, 

Wzruszenia, które w pieśniach mych ożyją potem, 
I wspomnienie tych oczu jedynych, co w złotem 
Przestworzu raju chyba widziałem raz może 

| zatrzymam przy sobie na wieki. O, Boże! 
Mogę wszak dobrym duchom zawołać w podzięce: 
„Poznałem cię, naprawdę, o bella Firenze!“ 


KU WIOŚNIE. 


O zimo, jak przełamać twe bramy surowe 
| ujrzeć słodką wiosnę, nim przyjdzie jej pora? 
Dusza ma, jako drzewo naga jest i chora, 
Przed wizją bladej śmierci schylam w smutku głowę. 
A jednak, serce smutne, wysilasz się snadnie, 
Aby zbudzić umarłe już dawno nadzieje ? 
Biec mam znów więc w świat obcy, gdzie blask nowy dnieje. 
Nim ostatni młodości suchy liść nie spadnie? 
Śpi jeszcze moja młodość, lecz jutro, pomału, 
Zbudzi się, wielką lilię trzymając w swej dłoni: 
Róż szkarłatnych tysiące w ogrodzie się spłoni. 
Pójdź, na ciebie czekałem, ty Maju zwycięski, 
W sercu mem, co bezpłodne umiera z swej klęski, 
Każ zakwitać na nowo kwiatom ideału! 
 Przełożyła Zuzanna Rabska. 


W pawilonie odlewni, Po lewej stronie widać biust ks. Bosko, odlany w tejże pracowni. 
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„PIĘCDZIESIĘCIOLECIE TWÓRCZOŚCI 
JACKA MALCZEWSKIEGO. 


Jacek Malczewski, którego jubileusz ob 
chodzony jest obecnie w Krakowie dwiema 
wystawami, — w Muzeum Narodowem i 
w Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych, — uro- 
dził się w Radomiu w r. 1855. Studja malar 
skie odbywał w Krakowie pod Mateiką, 
następnie od roku 1877 do 1879 w paryskiej 
Ecole des Beaux Arts, wreszcie od roku 
1885 — 1886 w Monachium. Pierwsze jego 
prace pod względem formy, wiążą się ze 
starszą szkołą realistyczną, treść ich zaś jest 
zaczerpnięta z życia wygnańców sybery|- 
skich. Należą tu: „Niedziela w kopalni", 
„Zesłanie studentów“, „Śmierć wygnanki”. 
„Etap“, i inne. Obrazy te cechuje niepo- 
wszędnia ścisłość obserwacji, świetna fak- 
tura, i głębokie męskie uczucie, pozbawione 
wszelkich cech sentymentalizmu. Z cza- 
sem zachodzi w jego twórczości zmiana, 
dotycząca zarówno formy, która pod 'wpły 
wem panujących prądów przejmuje zdoby- 
cze t. zw „plein airu“ jak i treści, skła- 
niającej się coraz wyraźniej ku symbolizmo 
wi. W tem stadjum swojej działalności jest 
Malczewski jedynym z najtypowszych, a za 
razem  najwybitniejszych przedstawicieli 
Sztuki z końca ubiegłego i początków bie- 
żącego Stulecia. Ważniejszemi pracami z 
tego okresu są: „Błędne koło”, cykl „Chi- 
mera“ i twórca“, „Dawid“, „Poeta, „Rusał 
ki“ i inne. 

Malczewski należy do najświetniejszych 
mistrzów rysunku, jakich posiada sztuka 
polska; uczuciowa, strona tych dzieł 
brzmiąca echami mistycznego romantyzmu 
polskiego, stanowi jeden z powodów jego 
ogromnej popularności 


wana 
.. 


„POKÓJ MIĘDZY WAMI!“ 
Gdyby się Chrystus w polskiej urodził 
- stajence, 
szedłby święty Mikołaj po śnieżnej zamieci 
kornie skłonić sie Bogu i jasnej Panience — 
zanieść piękną choinkę — dar od polskich 
dzieci. 


Gdyby to zamiast w czasie odległych stuleci 
Bóg narodził się w polskiej ubogiej stajence, 
nie byłby ukrzyżowan, ani wydan męce — 


„Rusałki“ 


Ze sportu 


nie byłby patrzył z krzyża, strojnego przez 


dzieci 
w porę letnią, słoneczną w rumiankowe 

wieńce. 
Chodziłby wpośród ludzi, po kwietnych 


kobiercach — 
zamiast w złotych kościołach — mieszkał 
w naszych sercach... 


Zamiast hołdu trzech króli, śpieszących 
z darami — 

niosąc naszą niezgodę — szłaby polska 
troska, 


u stóp białych gorzkiemi zalała się łzami — 

ażeby się nad krainą wzniosła ręka boska 

i rzekłby dobry Chrystus: — „Pokój między 
wami!...* 


A aiee paee 


Z CYKLU „SERCE“. 
H 
TOBIE — JA. 


Masz! Masz! 

ja tobie rzucam w twarz 

te pieśni! Znasz je, znasz — 
bo wszystkie twoje są. 
Pochwal się, ciesz się, śmiej. 
Grałeś je ręką swą 

na strunach duszy mej! . 
Wiersz — martwa rzecz — 
nie ciecze krwią ni łzą — 


Zabierz daninę swą 

i... idź ode mnie precz! 
Nie dam ja kwiatów rwać 
z uczuć kobierca, 

jak zwykłą, podłą nać —. 


Nie chcę cię, nie chcę znać! 
Idź precz z mojego serca! 


Będę się teraz śmiać, 
w pijany wpadnę szał — 


Daicie mi serc i ciał! 
Doirzę gdzie ból się skrył, 
będę na strzępy rwać 

aż krew wypłynie z żył — 
będę się Śmiać i śmiać 

aż do utraty sił! 


Odchodzi ufność w dal — 
zwiera się serce w stal — 
niewiara — zwątpień król 
boi się kłamstw, omamień. 


Nie zmiękczy więcej żal, 
nie wzruszy cudzy ból — 


Zwarło się serce w kamień. 
„W bólu jest serca hart?“ | 
„Przez ból — do szczęścia bram?“ 


To dobrych ludzi żart — 
to fałsz, to kłam! 


Lucyna z Macherskich Pruszyńska. 


Jacek Malczewski. 


Nareszcie! — Trochę statystyki teatralnej. 
— „Pożar w Operze“. — Nowa komedia 
Molnara. — Teatralne bankructwa. 

Chór głosów prasowych, domagają- 
cych się udostępnienia teatru szerokim rze 
szom ludzi pracy, nie pozostaje — chwała 
Bogu! — wołaniem na puszczy. Kierow- 
nictwa teatrów zaczynają rozumieć, że 
rozszerzenie zakresu kulturalnego ich od- 
działywania nietylko nie przynosi usz- 
czerbku — interesom materjalnym, lecz, 
przeciwnie, prawie zawsze idzie z ich po- 
prawą w parze. Oto jak sygnalizują nam 
z Warszawy, dwa poważne teatry Szyf- 
mana (Polski i Mały) obniżają na wszy- 
stkie dni tygodnia, nie wyłączając Świąt, 
ceny biletów wejściowych. Redukcja ta 
jest b. znaczna, gdyż dosięga 50 proc. 
Tak np. najdroższe miejsce kosztować bę- 
dzie 10 zł. zamiast dotychczasowych 15. 
Na tę obywatelską i doniosłą w skutkach 


Prima balerina p. Biczówna w wspa- 
niałym stroju, ozdobionym perlami i 


piórami strusiemi w balecie „Hrabiny 
Maricy'* we Lwawie. 
decyzję, która oby powszechnie znalazła 


naśladowców, wpłynęły wyprzedane stale 
komplety teatrów szyfmanowskich na wi- 
dowiskach po cenach zniżonych. 

Może nareszcie teatry przestaną być 
dostępne prawie wyłącznie dla nouveaux- 
riches'ów, którzy są zresztą, jak "wiadomo, 
najkapryśniejszą a najmniej wykształconą 
artystycznie publicznością. 

Ostatni numer „Życia teatru* przynosi 
parę ciekawych cyfr, dotyczących liczeb- 
ności teatrów i aktorów w Polsce. Według 
tej, zupełnie ścisłej statystyki, posiadamy 
obecnie 36 stałych teatrów, z czego 12, t. j. 
trzecia część przypada na Warszawę. Jak 
widzimy, cyfry te, zwłaszcza jeśli chodzi 
o prowincję, nie są bynajmniej imponujące 
i pozostawiają bardzo wiele do życzenia. 
7 miast prowincjonalnych Poznań „posiada 
4 teatry, Kraków i Lwów po 3, Łódź i Wil- 
no po 2, Bydgoszcz, Grodno, Grudziądz, 
Katowice, Sosnowiec, Kielce, Łuck, Płock, 
Toruń i Lublin po 1. 

Do Związku Artystów Scen Polskich 
(Z.A. S. P.), z którego szeregów rekrutują 
się nasze zespoły teatralne należy ogółem 


1848 osób, z tego 1252 członków rzeczywi- 
stych, 374 kandydatów i 222 aspirantów. 

Twórczość jednego Z najytośniejszych 
dzisiaj autorów dramatycznych  niemie- 
ckich, Jerzego Kaisera, mało jest naogoł W 
Łolsce znana. Na scenach polskich — W 
Krakowie i Warszawie — grane były do- 
tyctczas tylko dwie sztuki Kaisera: „Qaz 
i „Ud poranka do północy”. Obecnie ma 
być wystawiony w leatrze Polskim „Kol- 
portaż*, o ktorego powodzeniu na festiva- 
iu wiedeńskim pisalismy W SWOIM czasie 
w naszych lIeatralach. Zagranicą ouno- 
si sukcesy nieznane w Polsce, a bodaj naj- 
lepsze dzieło Kaisera p. t „Pożar w Upe- 
rze“. Sztukę te inscenizuje ostatnio we 
wlasnym teatrze w kzymie znany Piran- 
dello. 


Nie mówiąc już o wybitnych walorach 
scenicznych, „Pozar w Operze“ fascynuje 
— nawet w czytaniu — swą NIEZWYKŁA, 
wysoce oryginalną treścią, w ktorej we- 
wnętrzny aramat bohaterow rozgrywa Się 
na sęnsacyjnym poukiadzie historycznego 
faktu: pożaru Opery karyskiej w r. lib3. 
len pozar w operze obnaza przed inężem 
Sylvetty zbroanię jej mewieruości. Ponie- 
waż miodziutka oylvetra w oczach swego 
męża była wzorem łiljowej czystosci i nie- 
winnosci, mąż, chcąc ratować cudowne 
złudzenie, wynosi z pionąceg0 gmachu czy- 
jeś zwęglone zwłoki i grzebie je w swym 
ogrodzie, jako piękna, anielsko-biała Syl- 
vettę. Niestety jeanak pierscień na palcu 
trupa wskazuje, że są to zwioki rozpustnej 
faworyty krola. Wspomniemie O czystej 
Sylvecie umrzeć musi bezlitośnie...  WÓw- 
czas Syłvetta, by ocalić ułudny sen kocha- 
jącego ją bezgranicznie męża, wklada piet- 
ścień iaworyty i rzuca się w piomienną 
otchłań, czynem tym dowodząc, przy kim 
była jej istotna, głęboka, poświęcająca 
wszystko — miłość. Urob kochanki kró- 
lewskiej w ogrodzie będzie dla tego, który 
pozostał na mękę życia, — mauzoleum mi- 
nionego szczęscia, świętem wsSponinieniemn 
o Sylvecie; zwłoki zaś Sylvetty — wynie- 
sione przez jakiegoś $miaika Z pożaru, bę 
dą dla świata szczątkami faworyty króla. 
Jakgdyby senne symbole, którym dopiero 
siła realnych przeżyć nadaje własciwą 
wartość i znaczenie. Rzeczywistość staje 
się taką, jaką ją chcemy mieć. Żłuda pod- 
niesiona potęgą uczucia do istności—faktu. 

znany dobrze u nas węgierski autor 
Franciszek Molnar dał znów nową sztukę, 
wystawioną przez jeden z teatrów buda- 
peszteńskich, p. t. „Szklany pantofel“. Bo- 
haterką sztuki jest służąca Z przedmieścia, 
poszukująca na wzór Kopciuszka Z bajki 
swego Królewicza. Pomimo komedjowego 
zakroju, „Szklany pantofel“ ma sporo ak- 
centów wybitnie dramatycznych. Co się 
tyczy wartości, jest oną, jak twierdzi 
krytyka dość niejednolita, gdyż obok bar- 
dzo mocno zbudowanych aktów I i I-go, 
akt drugi zadziwia wprost pewną nieudol- 
nością. , 

Wspominaliśmy niedawno 0: ciężkich 
czasach na teatry berlińskie, które raz po 
raz stają przed niewypłacalnością. Nie le- 
piej dzieje się w Wiedniu, gdzie. dwa teatry 
dramatyczne znalazły się ostatnio o kork od 
bankructwa. 
ją się głównej przyczyny kryzysu finanso- 
wego w bardzo wysokim podatku widowi- 


"skowym. W konsekwencji wysokie ceny 


í zubożałą naogół pu- 
bliczność wiedeńską od sal teatralnych. 
Doprawdy — podatek widowiskowy jest 
wszędzie i zawsze zmorą i utrapieniem dy- 
rektorów!... Gdyby tak można było obejść 
się wogóle bez wszelkich podatków, 
RE nam byloby bez porównania 
żej. 

Drugie z szeregu poważnych zmartwień 
dyrektorskich — to niepomiernie duże pła- 
ce różnych gwiazd scenicznych, rujnują- 
cych budżety przedsiębiorstw teatralnych. 
Przeciwko zachłannym i zbyt wymagają- 


biletów odstręczają 


m 


= >Ź 


Dyrektorzy teatrów- dopatru- 


cym. gwiazdom zawiązała się w Berlinie 
groźna koalicja dyrektorów, którzy zobo- 
wiązali się wzajemnie, pod sankcją bardzo 
surowych kar, nie przekraczać w honoro- 
waniu występów aktorskich pewnych ści- 
śle ustalonych granic. Granice te nie mo- 
gą przekraczać 1000 Mk. za występ. 

W sferach teatralnych przewidują, że 
wojna dyrektorów Z „gwiazdami“ spowo- 
duje ich zmierzch na niebie Europy. No- 
wym za to blaskiem zajaśnieją „gwiazdy“ 
na drugiej półkuli, odzie, jak wiadomo, du- 
żo jest prawdziwych miljarderów i jeszcze 
więcej — dolarów. B. D. 


POEZJA ZIMY. 
Siwy Mróz — stary włóczęga 
do artystycznej SWEJ teki 
po nowe wciąż wzory sięga. 
Skrysztalił płynące rzeki 
złą czarodziejską swą mocą ~- 
siadł w białym futrze na brzegu 
i liczy — ile to nocą 
upadło gwiazdeczek śniegu? 
Wybiela ziemię do czysta 
siwy Mróz — stary artysta. 
Kwiaty mistyczne i tuje 
na szyb przezroczach maluje —- 
Zamraża łzy w perły duże, 
twarze przystraja w dwie róże — 
Chłodem obejmie, wyściska — 
aż chodzą biedni ludziska, 
jakby w królewskiej purpurze... 
O, miły jest Mróz-dobrodziej 
patrząc przez szybę — nie zblizka... 


Kradnie chleb biednym jak złodziej, 
czasem aż na Śmierć wyściska... 

Idzie Mróz — strojny włóczęga — 

odbiera chleb — choć go nie zie. 
Cierpienie — gdy nas nie sięga 
ma dziwną w sobie poezję... 

Lucyna Pruszyńska 

z Macherskich 


Z BALETU. 


Piękna artystka baletowa Nattowa, wy- 
stępująca w sławnej londyńskiej Ope- 
rze królewskiej w Covent Garden, 


DZIEŁA SZTUKI I ZABYTKI W ŁODZI I WOJEWÓDZTWIE ŁÓDZKIEM. 


WARTA. 


W powiecie Sieradzkim, spowita ziele- . 


nią drzew, nad brzegiem rzeki Warty, leży 
osada, niegdyś miasteczko, która od rzeki 
przyległej otrzymała zapewne miano War 
ty. Jest to miejsce rodzinne zasłużonego 
kistoryka Stefana Lomalewicza, oraz miej- 
sce licznych sejmów, panów świeckich i du 
chownych zapoczątkowanych wiecem w 
1423 roku zwołanym przez prymasa Ja- 
strzębca, arcybiskupa gnieznieńskiego. Zbiór 
ustaw na zjazdach w Warcie w latach 1423, 
1434, 1438, 
„Statutu Wartskiego'* 

Pierwotnym zawiązkiem osady był za- 
pewne gród książęcy, broniący jednej z naj 


ważniejszej przepraw ua Warcie, z czasem 


gród utracił swe znaczenie strategiczne 
przez przesunięcie kolonizacji  wielkopol- 
skiej i linji obronnej ku wschodowi. 

Dawna osada, według tradycyj, miała 
być przez jeńców niemieckich utworzona. 
Zapewne utworzona tu w końcu XII stule- 
cia kolonistów niemieckich z nadaniem loka 
cyjnego prawa niemieckiego. W 1255 roku 
Kazimierz książe Łęczycki, nadaje Warcie 
lokację miejską, gdyż do tej pory była 
wsią. 

Król Jagiełło bawił tu często, polując w 
rozległych lasach. - 

W roku 1459 przebywa w Warcie Kazi- 
mierz Jagiellończyk, a król Zygmunt I w 
1567 roku obdarza miasto prawem magde- 
burskiem. l 

Dzieląc złą i dobrą dolę kraju Warta 


w okresie swego istnienia niejednokrotnie . 


padała ofiarą wojny — miasto spalone by- 
ło przez Krzyżaków, Szwedów, w cza- 
sie przejścia armii Napoleona idącego na 
Moskwę; na karcie dziejów powstania sty 
"czniowego Warta również zapisaną została 
gdyż w dniu 15 czerwca 1863 roku pod sa 
mem miastem oddział żandarmerii naroda- 
wej stoczył zwycięską potyczkę z rosyj- 
skim oddziałem straży granicznej, a w dniu 
1 lipca oddział kawalerii sieradzko-wieluń- 
skiej, złożony z dwustupięćdziesięciu ko- 
ni pod dowództwem Rembowskiego, zniósł 
szy patrol kozacki, wszedł do Warty, wita- 
ny owacyjnie przez mieszkańców, atoli wo 
bec zbliżania się kolumny «wojsk rosyjskich, 
powstańcy opuścili miasto do którego mo- 
skale dali kilkanaście strzałów armatnich, 
rujnując domy i raniąc wielu mieszkań- 
ców. si 4, UA 

Z zabytków przeszłości Warty na uwa- 
gẹ zasługują kościoły. Jest ich trzy: 

Erekcja kościoła parafjalnego ginie w 
przeszłości zamierzchłej, wzmianka w kro- 
nice Długosza o spaleniu przez Krzyżaków 
w 1331 roku świątyni pozwala na domnie- 
manie, że była ona drewnianą, kościół ist- 
niejący zbudował zapewne Kazimierz Wiel 
ki, nadając mu charakter gotycki. W okre- 
sie reformacyj kościół był w posiadaniu 
Arjanów. W końcu XV wieku prymas Ja- 
kub z Sienna osadził przy kościele misjo- 
marzy, którzy w czasie pierwszego rozbio- 
ru Polski zostali usunięci, a rząd pruski u- 
mieścił w kościele magazyn wojskowy, któ 
ry dopiero po pożarze, jaki zniszczył i dwie 
wyniosłe wieże kościelne w 1815 roku zo- 
stał usunięty, a świątynia po odrestaurowa 
niu przez parafjan oddaną była do użytku 
wiernych. Temu zapewne przypisać należy 


ubóstwo wnętrza świątyni, zdobią je tylko 


trzy płyty grobowe w posadzce kościoła, 
znajdująca się w presbiterium, płaskorzeźba 
z ciosu pod postacią rycerza z herbem Goz 
dawą.  . 

Z dziesięciu ołtarzy, utrzymywanych nie 
gdyś przez cechy rzemieślnicze ocalało tyl 
ko pięć. - l 

W pięknym, barokowym ołtarzu wiel- 


kim, jest starożytny tryptyk, wyobrażają- 


cy sceny z życia NP Maryi, malowane na 
drzewie i wyzłacane — tryptyk, aczkolwiek 


1447 powziętych, nosi nazwę: 


Sarkofag błogosławionego Rafała w Warcie. 
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Pomiik Zapolskiego w kościele parafjalnym w Chojnach, ziemi Sieradzkiej. 


uszkodzony, jest cennym zabytkiem szko 
ły staroniemieckiej o cechach elektycz- 
nych z pierwszej połowy XVI stulecia. 
Metryki parafialne sięgają roku 1727, nie 
gdyś na plebanji istniała biblioteka założo 


i. Boe 
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na w 1683 roku z 330 tomów. Drugą 
świątynią w Warcie jest kościół o dwóch 
wyniosłych wieżach z dawnym klasztorem 
Bernardynów, wzniesiony w XVI wieku pod 
wezwaniem Wniebowzięcia NP Maryi, ną : 


PIĘKNYM PANIOM W DANI... 


SKOŃCZYŁ SIĘ ADWENT ZACZYNAMY 
BALOWAĆ. 


Płoną świeczki na choinkach, weselą się 
starzy i młodzi—już możemy tańczyć i balo 
wać. 

Jasne jedwabie, połyskiiwe lamy, barw 
ne welour-chiffon—koronki i dżety, perełki 
i strusie pióra ożywią wnet sale balowe. 

Ciemne i czarne suknie zawstydzone i za 
pomniane patrzą z kącika na istną gamę 
kolorów, a wszechwładnie panuje biały ied 
wab, czy to crepe-marocain, czy crepe-de 
Chine, czy też gruby atłas lub duchesse. 

Rozmaitość kroju zadziwi Was, miłe pa 
uie. Nosimy jeszcze proste koszule, ale co 
raz częściej narzucamy na nie szerokie tuni 
ki, przyczepiamy treny, boki, upięcia lub 
kloszowe kliny i falbany. 

Rękawy zniknęły nieodwołalnie z po- 
wierzchni... no, może nie kuli ziemskiej — 
lecz ramion kobiecych. Suknie albo są głę- 
boko wycięte kolisto — albo przytrzymane 
na ramionach jedynie paseczkiem lamy, gir 
landką kwiatów lub sznurem korali. 

Lama święci tryumfy. Widzimy ją we 
wszelkich odmianach -—— jednostajna złota 
i srebrna, wytłaczana w kolorowe kwiaty i 
wzory, łączona pasami gazy, wreszcie — 
inkrustowana półszlachetnemi kamieniami 
lub koralami. 

Uroczo wygląda sukienka z biało-srebr- 
nej miękkiej lamy. Wcięcie w pasie, stani- 
czek obcisły, co uzyskujemy wszyciem kil- 
kakrotnem materji — od pasa puszezamy ją 
wolno — tworząc szeroką spódnicę. Górny 
brzeg ozdobiony haftem ze srebrnych kora- 


lików w formie liści — wąziutkie paseczki 


lamy przytrzymują całość. 

Również z lamy zrobiona jest suknia dla 
znanej primadonny, pięknej Fritzi Massary, 
w najnowszej operetce Gibert'a „Ukochana 
lego Wysokości“. Staro-złota gruba lama 
jest gęsto uaszywana barwnemi półszlachet 
nemi kamieniami. Z tyłu długi szeroki tren. 


miejsce dawnego drewnianego. W presbiter 
jum znajduje się dużych rozmiarów obraz 
Wniebowzięcia NP Maryi, malowany na 
drzewie, będący bardzo cennym zabytkiem 
naszego cechowego malarstwa, prawdopo- 
dobnie z pierwszej połowy XV wieku. 

Wnętrze świątyni beczkawo sklepione, 
przeładowane barokowemi ołtarzami, zdo- 
bią alegoryczne malowidła al fresco, wy- 
konane w XVI stuleciu przez zakonnego 
artystę O. Żebrowskiego. 


Po lewej stronie nawy znajduje się pięk. 


ny o barokowych motywach sarkofag, 
rzeźbiony w marmurze, zdobny alabastrem 
— wyobraża on 'w naturalnej postaci zmar- 
łego zakonnika w habicie bernardyńskim. 

Napisy na ścianach sarkofagu mówią, że 
kryje on zwłoki bł. Rafała z Proszowic, 
zmarłego w tymże klasztorze. 

Zamożny niegdyś konwent Bernardynów 
posiadał wartościową bibliotekę i cenne 
parainenty w skarbcu kościelnym, w do- 
bie dzisiejszej z biblioteki nie pozostało śla 
du a wśród aparatów mszalnych na uwagę 
zasługują armaty z pasów słuckich wykona 
'ne i kielich srebrny, złocony z XVII wieku. 
Przy kościele są dwie murowane przykryte 
kopułami o sfinksowym 'włosim omamen- 
cie, kaplice: św. Anny z 1610 roku i Św. 
Barbary z 1708 roku. 

Obok kościoła po-Bernardyńskiego, prze 
dzielony głębokiin parowem, znajduje się 
piękny w swej zakonnej prostocie kościo- 
tek pp. Bernardynek; nieposiada on żad- 
nych zabytków przeszłości prócz odwiecz- 
nych dębów, i wiązów. 

Obu ikościołami, po wymarciu zakonni- 
ków i zakonnic, zarządza duchowieństwo 
świeckie, a w rozległych zabudowaniach 
klasztornych znalazły pomieszczenie szkoły 
miejskie i lecznica dla chorych umysłowo. 

Józef. Raciborski. 


Model 


zakończony pasem sobolowym. Z oby- 
dwóch boków małe treny. Na wielki wie- 
czór możesz, piękna pani, sprawić sobie po 
dobny strój, zbyteczne Są jedynie boczne 
treny. 

Niezrównanie wytworna diva dostoso- 
wała do sukni pantofel z barwnego broka- 
tu ze złotą skórką. 

Przepyszna jest toaleta następująca: 
mamy tu ulubione połączenie czarnego Z 
biatym. Prosta koszula atłasowa u góry bia 
la łączy się zębami z czarnym dołem — a 
cała zarzucoma jest deszczem białych i czar 
nych dżetów i perełek. 

Najświeższe materje — to cieniutkie cre 


Model 1. 
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pe- de Chine'y lub voile, fabrycznie hafto- 
wane złotemi lub srebrnemi nitkami w du- 
że wzory. Na rys. I widzimy na spodzie ze 
srebrnej lamy kasak kloszowy z takiego 
cienkiego brokatu koloru vert-amande w 
srebrny deseń. Wycięta w zęby tunika ob- 
szyta jest zieloną frendzlą ze strusich piór. 

Jeśli w powodzi — lamy chcemy się wy 


różnić suknią jedwabną — pokrywamy ią 
złotą czy srebrną koronką lub haftem kora 
likowym. 

Jedwabna z pastelowo-niebieskiej du- 


chesse sukienka z rys. 2 pokryta jest gę- 
stemi ściegami srebrnych koralików — a na 
staniczku rzucone kwiatki z perełek o 
wszystkich kolorach tęczy. 

FEfektownie wyglądają białe lub jasne 
sukienki z niesymetrycznie rozrzuconemi, 
bardzo wzorzystemi podobiznami jpapużek, 
motyli i kwiatów z koralików 

Myśl przewodnia obecnej mody tak się 
streszcza: jeśli materja jest skromna — 
wzbogacamy ją koronkami, haftami lub su- 
temi klinami ikłoszowemi; jeśli zaś sam ma 
terjal jest kosztowny, opinamy go obciśle 
na ciele i iako zakończenie  spuszczamy 


zimowe dla naszych po- 


Modne ubranko 
ciech. 


Figiel św. Mikołaja. 


Ze swoją wielką oliwiarką kroczył Ja- 
nek od maszyny do maszyny przez wielką 
pełną stuku i łoskotu halę. Koledzy nazywa 
li go „Oliwiankiem'*, tak pojęcie oliwy zro- 
sło się z jego postacią. | 

Od 15-ego roku życia pracował Janek w 
elektrowni — a od pierwszej chwili zatrud 
nienia do dzisiaj nie zmienił zajęcia: chodził 
po sali i naoliwiał maszyny. Dawniej miał 
pieczę nad dwoma trybami, później obsługi 
wał całą maszynę —obecnie Oliwianek sam 
jeden dozotował wszystkie maszyny w wiel 
kiej hali elektrowni miejskiej. 

Wszystko jporuszało się samo, na zasa- 
dzie jakichś mechanizmów, tajemnych dla 
Janka — nieraz niemiło mu się robiło, gdy 
zdawał sobie sprawę z tego, że oto samot- 
ny chodzi wśród stalowych kolosów, obra- 
cających się, trących, kręcących. 

Chodził od maszyny do maszyny — i na 
oliwiał, a z potworów żelaznych przez ciem 
ne kable płynęło światło i siła do żarówek, 
lamp łukowych, tramwai elektrycznych. 
wind, lokali tanecznych, kin i wielkich ulicz 
nych ogłoszeń świetlnych stołecznego mia- 
sta. Eg 

Oliwianek czuł się wielkim. On dawał 
elektryczność stolicy!! 

Było jednak coś, co odbierało mu dumę 
i pewność siebie.... 

Janek miał nietylko zaoliwione palce — 
ale i wrażliwe, kochające serce. 

Serce to wyrywało się z potężnej piersi, 
przez zaoliwioną kurtkę do Joasi Lamus, 
młodszej pewnei bogatej rodziny fabrykan- 
ta. f 

Joasia była ladna i zwinna, a a objawami 
sympatii darzyła naprzemiany Oliwianka i 
pana Walczaka, konduktora tramwai. elek- 
trycznych. 

Widoki p. Walczaka były o tyle lepsze, 
że był konduktorem na linji 6-ej — zaś pan 
na Joasia temtędy udawała się po zakupy, 

i przypadek zdarzał, że zawsze do prowa- 
RA przez niego wagonu wsiadała, i że 
zawsze tylko na przednim peronie byly jesz 
cze wolne miejsca... p 

Przypadek bywa okrutny dla Oliwian- 
ków... 

Nie jest bynaimmiej przyjemnem naoli- 
wiać maszynę, gdy się wie, że daje ona si- 
tẹ. tramwajowi, którym właśnie jedzie na 
spacer przedmiot miłości — Z rywalem! 

Mimo to powód nie był wystarczający 
do rzucenia dobrego stanowiska — i biedny 
Janek naoliwiał dalej wszystkie maszyny 
— i linię 6-ta. 


` tren, nieraz bardzo długi, a wąski, dający 


się owinąć koło ręki lub szyi. 


"Suknie są bardzo krótkie — ukazują 


zwykle całą nóżkę w jedwabnej jasnej, kolo . 


ru sukni pończoszce Pantofelki brokatowe 


-z kosztownemi klamrami — i strój Twój, 


piękna pani skończony. Dokompletuj go zre 
SAM) tancerzem we fraku— i baw się! 


_ Varsovienne. 


odka a 


W dzień wigilijny zły los uwziął się na 
Oliwianka. 

Rano dostał od panny Joasi liścik, w 
którym pisze. że państwo zwolnili ją na 
dzisiejszy wieczór, i że zamierza spędzić 
go w Domu Ludowym, gdzie urządzono 
wspólną wieczerzę i piękną choinkę. On— 
Janek, może po nią przyjśći towarzyszyć 
jej, a gdyby nie mógł — niech się nie mart 
wi, bo pan Walczak jest od 6-ej wolny i 
chętnie z nią pójdzie... 

Oliwianek rozpaczał. Do północy, do 
chwili, gdy staną maszyny dla świąteczne- 
go odpoczynku — musiał dziś naoliwiać.— 
Nie pójdzie na wilję do Domu Łudowego.— 
Będzie naoliwiał linję 6-tą, wiozącą Joasię 
i pana Walczaka ną wspólną ucztę. 

Przez sekundę przemknęła mu myśl— 
'czyby nie przestać naoliwiać? 

Ale choć nie był inżynierem, rozumiał, 
że to nie przerwie ruchu maszyn. Więc 
zaciął się w bezsilnej złości i gryząc wargi 
— naoliwiał! 

Zbliżał się wieczór... Mrok zapadał — 
na niebie ukazała się betlejemska gwia- 
zdka. | 

Janek snuł w swei wyobraźni straszne 
obrazy: jak pan Walczak zdeimuje palto Jo 
asi i ściska jej rączkę: jak siedzi bliziutko 
koło niei przy stole, nakrytym białym obru 
sem na sianie; jak łamie się z nią opła- 
tkiem, i szepce przytem do uszka: „Joasiu, 
kocham Cię.... . 

Janek rzucił ze wzburzenia oliwiarkę. 
Nie wytrzyma!! Musi się coś stać! Musi 
coś przedsięwziąć! Zdawało mu się, że sły 
szy lekkie stąpanie... Obejrzał się. — Św. 
Mikołaj z długą, siwą brodą, schylony pod 
workiem pełnym zabawek , szedł cicho 
„przez salę. Kręconemi schodkami dostał się 
na galeryfkę, biegnącą wokół maszynowni, 
podszedł do wielkiej marmurowej tablicy z 
licznemi korbami — uśmiechnął się figlarnie 
do Janka — i znikł. 

Janek patrzał oniemiały. 

Przed paru dniami naczelny inżynier 0- 
prowadzał po elektrowni wycieczkę szkol- 
ną. Pokazywał wtedy marmurową tablicę i 
tłumaczył, (Janek zapamiętał każde sło- 
wo) że za zakręceniem odpowiedniej korb- 
ki dopływ elektryczności do danego punk- 
tu miasta zostaje wstrzymany. 

Oliwianek pe ze sobą. Nie, tego mu 


pędem obisti na schodki i dopad! do ta- 
blicy 

Pod korbkami na metalowych szyldzi- 

kach napisy: Królewska, Ogrodowa, Krót- 
ka, Aleje Róż... 

Janek wyszukał odpowiednią ulicę i... 

nacisnął korbkę.... 

Wę wschodniej części miasta stanęły na 
„.gle tramawaje. Pasażerowie ciemnych wa- 
. gonów najpierw uznali to za wesołe — póź 
` niej niemiłe — wreszcie wysiedli, klnąc na 

czem świat stoi dyrekcję tramwai, magi- 
strat, policję, radę miejską i elektrownię. 


s = 


Nie wolno — i — 


Na linii nr. 6 pan Walczak wdrapał się 
na dach tramwaju, aby zbadać, co się sta- 
ło. Mimo ładnego widoku, jaki miał z góry. 
stwierdził jedynie, że niema prądu, i obwie 
Ścił to zebranym, czując jednocześnie, że 
wskutek nieoczekiwanego spóźnienia i w ka 
blu miłości panny Joasi może dziś zabrak- 
nąć prądu..... 

Nagle zgasły światła... Ulice i mieszka- 
nia części miasta, zatonęły w ciemno- 
Ściach..... Jedynie gdzieniegdzie widać było 


"przez okno choinkę z płonącemi Świecz- 


kami. 

Jakiś rzadko sprytny obywatel zawe- 
zwał straż ogniową, mknącą po chwili z trą 
bieniem i dzwonieniem przez miasto. 

Dyrektor elektrowni jechał właśnie win 
dą z panią swego serca do jej rodziców, 
gdzie był proszony na wieczerzę wigilijną. 
Panienka nie uczyniła jeszcze wyboru mię 
dzy trzema konkurentami do jej rączki i po 
sagu Dwaj pozostali też byli proszeni na ko 
lację. Pan dyrektor, chcąc przyjść pierw- 
szy. wybrał się tak wcześnie. że spotkał u- 
kochaną, powracającą do domu 

Światło zgasło i winda zatrzymała się. 
Dziwnym trafem znalazły się w ciemności 
ich usta. 

Między dwoma pocałunkami pomyślał 
elektrotechniczny zmysł pana dyrektora: 
„co to jednak może być?'. — Nie przy- 
puszczał, że oto Oliwianek stoi przy tabli- 
cy i, drżąc, przyciska korbę. 

Było mu to zresztą obojętne. 
dalej. 

A Janek przyciskał dalej. 

Po paru godzinach, gdy tłumy Śpieszą- 
cych na pasterkę zapełniły ulice — pan dy 
rektor pożegnał się z narzeczoną i pojechał 
do elektrowni. 

Janek siedział zgnębiony na schodku i 
myślał, Coprawda pan Walczak nie poje- 
chał po Joasię i nie spędził z nią wieczoru 
— ale co z nim, z Jankiem, będzie? Korby 
już dawno w porządku — ale przecież ma- 
szynom winy nie przypiszą. 


Całował 


Usłyszał zajeżdżający samochód. Przera 
żony skoczył na równe nogi. Po chwili 
wpadł dyrektor, wdrapał się na galeryjkę, 
sprawdził tablicę — i krzyknął: „Ależ u 
djaska! Co to było?*. 

Janek upuścił oliwiarkę, i kacie blady, 
usprawiedliwiał się przed dyrektorem. „Ze 
św. Mikołaj... że Joasia... że wilja.. — 
Więc to wyście zrobili? Macie tu papierek. 
— I młody dyrektor wyszedł. 

Janek stał zdumiony, ściskając w ręku 
1000 złotych. Nie rozumiał nic — wiedział 
tylko jedno — że te 1000 złotych oznacza 
jego przyszłość z Joasią..... 

Pochwycił radośnie oliwiarkę I z zapa- 
łem zaczął naoliwiać. 

(Przerob. Ir.) 
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SEZONOWY SPORTOWIEC. 
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Zdawałoby się, iż tak powszechne za- 
gadnienie, jakiem jest sport, w życiu każde 
zo człowieka i narodu, wyczerpało wszel- 
kie możliwe środki w celu rozwinięcia i 
ulepszenia programu racjonalnego óćwicze- 
nia ciała, tak, że pozostałoby tylko noto- 
wać nam poszczególne wyniki ruchliwych 
sportowców. 

Tak jadnak nie jest, ruch sportowy u 
nas wymaga bardzo drobiazgowego ujęcia 
i przypominania w każdej chwili, w każdej 
porze roku, że nie należy ani na chwilę za- 
svpiać, nie należy każdej sytuacji zanie- 
dbywać. 

Tego, że u nas sport potrafi być sezono 
wym nie potrzeba dowodzić, wystarczy 
wspomnieć, że 90 procent sportowców, to 
sportowcy sezonowi. 

Piłkarz — po skończonym sezonie pa- 
kuje swoje przybory do kufra, kolarz — 
rozpuszcza wentyle, łyżwiarz — nie może 
doczekać się mrozów i t. d. 

Z nadejściem sezonu dla każdej z po- 
szczególnych gałęzi sportu, zaczyna się 
trenowanie od początku i dużo potrzeba 
poświecić czasu, aby dojść do formy pier- 


wotnej. l 

Nic więc dziwnego, że sportowcom na- 
szym jest tak trudno, zbliżyć się do 
wyczynów naszych sąsiadów, jeżeli 1/3 


część roku marnuje się bezczynnie. 

U nas niema racionalnego systemu pra- 
cy, u nas nierna kto myśleć o tem i kiero- 
wać. 

Z nastaniem sezonu. sportowiec zado- 
wolony jest jak dojdzie do formy poprzed- 
niej, wtedy zaś kiedy chce swoje wyczy 
ny polepszyć jest już przemęczony, a u nas 
powszechnie się to mówi, że pan X czy Y 
na zawodach „nie miał swojego dnia“. 

Przy takim: systemie pracy, nigdy 
„lepszego dnia“ mieć nie możemy. 

Shcąc utrzymać swól ustrój fizyczny w 
dobrej kondycji i wyniki swoje stale po- 
lepszać, należy być w ciagłym treningu 
bez względu na porę roku. . 

Niech piłkarz, lekkoatleta, kolarz i t. p. 
ro skończonym swoim sezonie letnim we-, 


-Z FILHARMONII ŁÓDZKIEJ. 


Prof. Herman Abendroth, 
(generalny dyrygent muzyczny) przybył do 
Łodzi w ubiegłym tygodniu, aby wziąść 

udział w koncercie Filharmonii. 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 
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„państwa zachodnie i północne, 
#miary sportowców jak Kuchar liczy się na 


Źmie się do sportów zimowych, a więc do 
turystyki, narciarstwa, łyżwiarstwa, gim- 
nastyki na sali i t. d. a wtedy jego orga- 
nizm nie będzie zaniedbany. przemęczony 
i zbyt słaby przy. lada wysiłku. 

Weźmy sportowca tej: miary co np. 
Wacek Kuchar, jeśli niegra on w piłkę no- 
żną to biega, jak nie biega to skacze, jak nie 
skacze to jeździ na łyżwach, jednym sło- 
wem ciągle jest w ruchu i nie słyszymy 


nigdy, że „nie jest on we formie" lub „miał. 


swój słaby dzień: it. d. . 

Może ktoś twierdzić, że 
sportowcem fenomenalnym „okazowym*, 
niech w takim razie posłużą za przykład 
gdzie 


setki i tysiące. 

Oczywiście należałoby się zwrócić pod 
adresem Tow. Sportowych  przepojonych 
duchem sportowyan, aby. gromadzących się 
w ich łonie sportowców odpowiednio wy- 
chowywały . wzbudzić w nich zamiłowanie 
do wszelkich sportów w każdej porze ro- 
ku, wtedy pozbędziemy się sportowców 
sezonowych znanych tylko w pewnych. 
miesiącach. Kal. 
sku. Raj 


OD MORZA JESTEŚMY, OD MORZA! 


Jan Kasprowicz napisał dla korporacji 


akademickiej „Baltia“ następujący hymn: 


Od morza jesteśmy, od morza! 

O Baltio! czas szpady swe wznieść 
Na źródła wspaniałej potęgi, 

Na morza polskiego cześć! 


Od morza jesteśmy, od morza! ADD 


Od szumnych bałtyckich wód, 4 
Z świeżości ich siłę swą czerpie | 
Nasz polski odwieczny ród.  ; 


ZGRZYTY. 


„Gwiazdka“ dla urzędników państwowych. 


Kuchar jest 


tej, 


Od morza jesteśmy, od morza! 
Od najcudniejszego z mórz, 

Wyrósłszy u jego wybrzeży 
Każdy z nas wierny ich stróż. 


Od morza jesteśmy, od morza! 
Niech je w opiece ma. Bóg, 

My w jego staniemy obronie, 
Gdyby śmiał zbliżyć się wróg. 


Od morza jesteśmy, od morza! 
Od jego przemożnych fal, 
Już nasze je prują okręty, 
W szczęśliwą płynące dal... 


Od morza jesteśmy, od morza! 
O Baltio! my zastęp twój 
Ruszymy! gdy będzie potrzeba, 

Z wzniesioną tą szpadą w bój! 


Na ul. Nowomiejskiej. 


-- Tate — ja chciałbym mieć także 
choinkę.. 

— Nie martw sze, Icek, jak minie te 
stagnacje, to ja cze kupi cały. las. 


RR AR RR 


ya ya ma 
ER RA WAR 


- Redaktor: 


Kiemens Orchulski. 


